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Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr. Marian Cfiełmikow3ki. 
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Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna
w Poznaniu, św. Marcin 70

Poznań, wtorek dnia 25 lutego 1936 Rok 31

Paryż. (PAT.) Informacje dzien­
ników polskich na temat majowego 
wydalania robotników polskich z 
Francji, wywołały pewien oddźwięk na 
łamach prasy francuskiej. Wyraziło 
się to w artykule publicysty Bienaimé 
w „La Victoire“, który podkreśla, iż 
naskutek bezrobocia Francja zmuszona 
jest wprawdzie odsyłać z powrotem 
tych robotników, tak usilnie poszuki­
wanych przed 10 laty, ale w takich wy­
padkach władze powinny postępować 
w sposób ludzki i uwzględniać szcze­
gólne okoliczności. Dziennik komen­
tuje następnie wydarzenia na kopalni 
„Escarpelle“, zaznaczając, że były one 
wynikiem złego traktowania górników 
polskich przez władze kopalni.

Omawiając informacje prasy pol­
skiej na temat odsyłania robotników 
polskich, a równoczesnego sprowadza­
nia Czechów, autor zaznacza, że tego 
rodzaju postępowanie może być tylko 
korzystne dla biur podróży, które za­
rabiają dobrze na tej podwójnej po­
dróży, ale nie leży ono bynajmniej w 
interesie władz francuskich. Wśród 
100 tysięcy robotników polskich, którzy 
opuścili Francję w ciągu ostatnich dwu 
lat, znajdowały się tysiące dzieci, uro­
dzonych we Francji i mówiących rów­
nie dobrze po francusku, jak i po pol­
sku. Tego rodzaju fakty nie leżą by­
najmniej w interesie Francji, która i 
tak posiada mało młodzieży. Młodzież 
polska, wychowana we Francji, mo­
głaby dobrze służyć Francji, jako pra­
cownicy i żołnierze.

W zakończeniu publicysta podkre­
śla, iż tego rodzaju postępowanie wo­
bec robotników polskich we Francji 
wywiera przykre wrażenie na polską 
opinję publiczną.

Dalsze redukcje wśród 
wychodźców

Paryż. (PAT.) W emigrację pra­
cowniczą polską we Francji uderzył 
nowy cios. Zarząd tow. węglowego

Zaprzeczenie
Warszawa (Tel. wł.) Wobec po­

głosek zagranicznych, zwłaszcza prasy 
angielskiej, że Góring podtezas pobytu 
swojego w Polsce zaproponował uregu­
lowanie zamrożonych należności kolei 
polskich za tranzyt przez dostawę ma­
teriałów wojennych, kompetentne kola 
oświadczają, że Polska posiada własne 
fabryki i nie potrzebuje się uciekać do 
dostaw zagranicznych. Polsce potrze­
bna jest gotówka na finansowanie za­
mówień w fabrykach krajowych. (w)

Socjaliści belgijscy przeciw 
zbrojeniom

Bruksela (PAT). Po dwudnio­
wych naradach kongres belgijskiej 
partji socjalistycznej wypowiedział 
się przeciw rządowemu projektowi 
przedłużenia czasokresu służby woj­
skowej i zwiększenia zbrojeń.

Zamieszki w Palestynie
Jerozolima (PAT). W ubie­

głym tygodniu w pobliżu miasteczka 
Nader el Kabur doszło do starcia 
między grupą Arabów a kolonistami 
asyryjskimi. W czasie starcia zabi­
tych zostało 7 Asyryjczyków i 4 Ara­
bów.

„Bourges ‘ w północnej części Francji 
niespodziewanie, z własnej inicjatywy, 
wymówił pracę poważnej liczbie ro­
botników polskich. Wymówienie to 
objęło 500 robotników polskich, któ­

Z wojny włosko-abisyńskiei
Ożywiona działalność Abisyńezyków w Tembienie powstrzy­

muje napór Włochów nu potudnit

Źródła angielskie wskazują, że atak 
marszałka Badoglio na pozycje abisyń­
skie na górze Amba Aladżi mogły być 
wykonane z powodzeniem, gdyż ras 
Mulugeta jeszcze przez dłuższy czas 
będzie reorganizował swe wojska. Jed­
nakże ostatnie operacje rasów Kassy, 
Sejuma i Imru w rejonie Tembien 
wskazują, że zbytnie zapuszczanie się 
wojsk włoskich w kierunku południo­
wym od linji Makalle-Adua-Aksum nie 
jest przedsięwzięciem bezpiecznem.

Korespondent Reutera donosi, że od­
działy rasa Imru na północy od Aksum 
uchroniły się od ataków, ustawiając 
na swoich linjach obronnych namioty 
włoskie, zdobyte w poprzednich wal­
kach. Lotnicy włoscy zarzucili te pu­
ste namioty setkami bomb, sądząc, że 
trafiają w skupienie sił zbrojnych abi- 
syńskich. Wojownicy abisyńscy, u- 
kryci na zboczach gór, ruszyli do ata­
ku dopiero wówczas, gdy samoloty od­
daliły się. Abisyńczycy atakowali 
czołgi włoskie, rażąc obrońców zakrzy- 
wionemi szablami i sztyletami.

Rzym. (PAT.) Komunikat oficjal­
ny nr. 134. Marszałek Badoglio dono­
si: Na froncie erytrejskim nie wyda­
rzyło się nic godnego zanotowania po­
za intensywnemi pracami o charakte­
rze aprowizacyjnym. Na froncie so- 
malijskim, na odcinku ogadeńskim, 
jest prowadzona akcja wywiadowcza. 
Na rzece Gestro zaznacza się silna 
działalność lotnicza.

Rzym. (PAT.) Agencja Stefani 
donosi z Makalle, że po bitwie pod Am-

Sejm o sprawach wewnętrznych 
i zagranicznych

Gwałtowne ataki na Stronnictwo Narodowe — Łagodne 
upomnienie Żydów

Warszawa. (Tel. wł.) Na posie­
dzeniu plenum Sejmu omawiano bud­
żety min. spraw wewnętrznych i spraw 
zagranicznych. Po przemówieniu min. 
Raczkiewicza, o którem referujemy na 
innem miejscu i referacie posła Zdzi­
sława Stroińskiego, który nie zawierał 
żadnych charakterystycznych mo­
mentów, odbyła się dyskusja.

W dyskusji pierwszy zabrał głos po­
seł Zaleski, zbliżony bardzo do premjo- 
ra. Zaatakował on. również bardzo 
gwałtownie Stronnictwo Narodowe, 
któremu zarzucił, że działalność jego 
w tej chwili ogranicza się tylko do ak­
cji antysemityzmu. Kwestię żydowską 
mog$. rozwiązać tylko czynniki autory­
tatywne na podstawie nowej konstytu­
cji, przywódcy ludności żydowskiej mo­
gą przyczynić się do rozwiązania tego 
problemu, wpływając na ludność ży­
dowską, ażeby unikała niepotrzebnych 
rozdrażnień, jak np. rozmawianie pu-
blicznie w języku niemieckim w dziel­
nicach zachodnich, szmuglu z Rzeszy 
niemieckiej, licznego udziału młodzie--'

rych to nieoczekiwane zarządzenie po­
stawiło w rozpaczliwej sytuacji. Za­
rząd kopalni tłumaczy zwolnienie gór­
ników polskich koniecznością zapew 
nienia pracy robotnikom francuskim.

ba Aradam znaleziono u poległych 
żołnierzy abisyńskich karty tożsamo­
ści z odciskami palców, wskazujące na 
to, że żołnierze ci należeli do pułku 
„ochotników śmierci“. Warunkiem 
przyjęcia do tego pułku jest złożenie 
przysięgi zabicia jak największej licz­
by Włochów.

O dywersji rasa Imru
Według oficjalnego komunikatu 

włoskiego, na froncie północnym panu­
je zupełna cisza. Według informacyj 
ze źródeł abisyńskich, gubernator Go- 
dzamu, ras Imru, dowodzący armją 
abisyńska w prowincji Scire, wysłał 
dwie kolumny na tyły armji włoskiej. 
Kolumny te, które opuściły główne po­
zycje abisyńskie rzekomo w ubiegły pią­
tek, wykonały, jak twierdzi ras Imru, 
swe zadanie, niszcząc 15 składów amu­
nicji, 30 tanków oraz kilka samochodów 
ciężarowych. Po stronie włoskiej padło 
rzekomo 412 żołnierzy. Straty abisyń­
skie mają być nieznaczne.

Agencja Havasa, podając tę wiado­
mość. zaznacza, iż jeden z oddziałów 
włoskich by} zatakowany przez kolum­
ny rasa Imru podczas nabożeństwa. 
Włosi, którzy byli bezbronni, nie mogli 
stawiać żadnego oporu. W kołach abi­
syńskich podkreślają, iż uszanowano 
księdza, który odprawiał nabożeństwo

W kołąch miarodajnych w Rzymie, 
jak donosi Havas, zaprzeczają katego- 
ryczni© powyższym wiadomościom.

ży żydowskiej w szeregach komuni­
stycznych.

P. Krzeczunowicz poruszył ustawę o 
szarwarkach i zacytował taki klasycz­
ny przykład, że gospodarz 10- czy 12- 
morgowy otrzymał do odrobienia w 
jednym roku 330 dni,

Bereza Kartuska
P. Zakroski zwrócił uwagę na Bere- 

zę Kartuską i stwierdził, że większość 
opinji publicznej w jego okręgu, który 
reprezentuje, jest przeciwna Berezie i 
opowiada się za jej zniesieniem. Na­
stępnie wystąpił przeciwko przecho­
dzeniu wojskowych wprost ze sze­
regów do administracji, co utrud­
nia awanse urzędnicze i uniemożliwia 
wykorzystanie w administracji pań­
stwowej młodzieży wykwalifikowanej.
„Mandarynizm“ w adhtninistra> 

cji i system policyjny

wygłosił poseł Du c h, który był sw
;cza&u wiceministrem spraw wewnę-

nych. Postawił pytanie, czy powody 
zmniejszenia się stanu bezpieczeństwa 
kraju i wzrost ruchów wywrotowych, 
oraz pewne zobojętnienie obywateli dla 
spraw publicznych, obok przyczyn go­
spodarczych, nie leżą w jakimś nie­
sprawnie działającym aparacie. Ob­
serwując administrację, uważa on, ze 
kryterja starostów ulegają nieustan­
nym zmianom i że uważa się za, dobre­
go administratora tego, który jest do­
brym „bezpiecznikiem". Typ obecny 
dobrego „bezpiecznika“ rozwijał się 
stopniowo. Zaczęło się od ustalania 
zaufanych osób na komisarzy policyj­
nych i inne stopnie w administracji 
przez rząd. Następnie awansowały te 
osoby na wicewojewodę, lub wojewo­
dę. Gdyby ten system utrzymany był 
w dalszym ciągu, doszlibyśmy do jego 
udoskonalenia i musielibyśmy jemu 
nadać nazwę dość obcą polskiemu du­
chowi, mianowicie: „mandarynizmu“. 
Czynnik obywatelski w samorzą­
dzie, jak i w administracji schodzi do 
roli drugiej. Poseł Duch, przyznał, że 
osobiście utrwalił drogę dużo ludziom 
z wojska do administracji, którzy nie 
mają odpowiednich kwałlfikacyj, aże­
by podołać swoim obowiązkom.

Nastawienie tego wszystkiego pod 
kątem widzenia bezpieczeństwa musi 
doprowadzić resort spraw wewnętrz­
nych do obrony tego, co nazywamy sy­
stemem policyjnym. Jeżeli samorząd 
i administracja zostały podporządko­
wane czynnikom bezpieczeństwa, a 
stan jego stale się pogarsza, to dowo­
dzi to, że polityka taka nie daje real­
nych wyników.

„Miewinmi“ Żydzi
Pos. Somerstein odpierał za­

rzut, jakoby wśród Żydów szerzył się 
komunizm, domagał się interwencji 
władz przeciwko akcji bojkotu handlu 
żydowskiego i twierdził, że administra­
cja wciska się nawet w wewnętrzne 
sprawy gmin i religji żydowskiej.

Budżet min. spraw zagr.
Po zakończeniu debaty nad budże­

tem min. spraw wewn., przystąpiono do 
dyskusji nad budżetem min. spraw za­
granicznych. Sprawozdawcą był pos. 
Walewski. Kończąc swój referat, o- 
świadczył, iż exposé min. Becka w ko­
misji spraw zagranicznychh dało do­
wód, że główne wskazania, marszałka 
Piłsudskiego są kontynuowane. _

Budżet min. spraw zagranicznych 
nie wywołał dyskusji.

Katowice, (PAT.) Dnia 24 lute­
go br. prokurator sądu okręgowego w 
Katowicach złożył u sędziego śledczego 
w Katowicach wniosek o wdrożenie 
śledztwa o zbrodnię stanu z art. 97 
par. i k. k. przeciw członkom tajnej or­
ganizacji niemieckiej p. n. „Nazional- 
sozialistische Dentsche Arbeiterbewe­
gung“, działającej na terenie wojewódz­
twa śląskiego.

Do tej pory aresztowano 75-ciu kie­
rowników i czynnych uczestników tej 
organizacji, która miała na celu ode­
rwanie od państwa polskiego części je­
go obszaru, w szczególności Śląska Gór­
nego.

Uprowadzenie finansisty
Szanghaj (PAT). Duże wraże­

nie wywołała tu pochodząca z kół ja­
pońskich wiadomość o uprowadzeniu 
przez nieznanych sprawców syna Tu- 
Jueh-Szenga, wybitnego finansisty. 
Bandyci zażądali od bankiera okupu 
za syna w wysokości 2 miljonów do­
larów. Cała policja szanghajska po­
szukuje bandytów, jak dotąd bez wy­
niku.

...fc. »I 1.11 M'.



W siedzibie Bambrów
Szukamy folkloru... — Pod znakiem katedry — Dygresja 
o Bambrach i germanizacji — Sarkofagi — Naturalistyczne 
prorok i i uduchowione biskupy — Jeszcze niespodzianki: 
biurko Napoleona, włoski dziedziniec i posąg słowiańskiego

boga
(Od specjalnego wysłannika

B a m b e r g.
Lodowaty powiew od rzeki mrozi 

twarz, gdy przechodzimy stary most 
nad Regnicą.

Wzdłuż przeciwległego brzegu mia­
sto rozłożone nadzwyczaj malowniczo 
na wzgórzach, ciemne naogół kolory­
tem.

Jesteśmy w jednej z najmodniej­
szych i najpiękniejszych okolic Nie­
miec, we frankońskiej Śzwajcarji. Zie­
mia, skąd w przeszłości dalekiej wypie­
rano Słowian i gdzie ongiś Babigród 
zamieniono w Babenberg i Bamberg.

Początkowo, oczywiście, szukając 
strojów, tak dobrze znanych, naiwnie 
obrzucamy spojrzeniem wszystkich mi­
jających nas przechodniów. Na lekar­
stwo jednak bufiastej Bamberki, ani 
koronkowego czepca, ani ciemnej chu­
sty z frędzlami!

Napróżno upatrujemy ich w stromo 
spadających uliczkach tysiącletniego 
miasta, w ulicznych bramach z głazów, 
mchem obrosłych, w oknach domów 
ciemnych, jak spalona glina, pierniko­
wych, brunatnych, w mansardach pię­
trowych, spiczastych i łamanych da­
chów, wyższych nieraz niż same domy.

Pusto po owych starych kątach Bam- 
berga w lodowate i wietrzne przedpo­
łudnie. Wspinamy sie smętnie jakąś 
drogą karkołomną ku czterem smukłym 
wieżom katedry, górującej nad! szaro- 
czerwonemi falami dachów.

Nic z piękna przyrody frankońskiej, 
nic z folkloru! Znowu tylko historja, 
tylko architektura i tylko kościoły ...

Jakby odpowiedź na te medytacje — 
z za szyby jakiegoś składu spogląda ku 
nam marmurowa twarz dumna i za­
myślona bamberskiego jeźdźca.

Owa młoda głowa rycerska— to był 
prolog. Parę kroków dalej fotografje 
z wystawy innej ukazują jeźdźców do 
połowy, to z koniem, to drobne tylko 
fragmenty, — a jeszcze dalej witryna 
księgami wali się wprost na nas calem 
bogactwem: obok rycerza i konia we 
wszystkich odmianach, sceny cesarskie, 
proroki dyskutujące, natchnione bi­
skupy... Reprodukcje wszystkiego, co 
za chwilę, ujrzymy zaklęte w kamień 
w jednej z najstarszych świątyń nie-
mieckich.

W rodzaju zatem owych portali go­
tyckich, które rzeźbami swemi przygo­
towywały dusze wchodzących do wnę­
trza kościoła, tutaj ulice całego miasta 
stają się jakby „biblia pauperum“, opo­
wiadają, przygotowują, każą się na pa­
mięć nauczyć tego, co zaw iera katedra.

Żywo przypomina się Naumburg; a 
kiedy przed katedrą wreszcie stajemy, 
analogje nasuwają się tern silniej.

Podobnie potężna w rozmiarach, 
dwie posiadająca absydy, wschodnią 
i zachodnią, nie odbija tylko jak tamta, 
naumburska, surowością szarej barwy 
od tęczowych domków, lecz stonowana 
jest żółtawym odcieniem z otoczeniem, 
z patyną ciemno-czerwonych dachów. 
Długo ją można obchodzić z zewnątrz, 
tak ciekawy jest ten późny, zarażony 
już gotykiem romanizm.

Cztery wieże o zaznaczonych silnie 
,po dawnemu kondygnacjach, ale już go- 
tyzujące się, już lżejsze. Okna za to 
wyraźnie romańskie, okrągłym lukiem 
otbczone. Ozdobny szlak, biegnący 
wrzdłuż muru, niczego nie przypomina 
znanego: ze wschodu przyniesione mo­
tywy, może z wypraw krzyżowych, bo 
katedrę długi czas budowano.

Osobny rozdział — to portale (oczy­
wiście z boków, ponieważ fasadę zastę­
puje drugie prezbiterjum). Zapatrzeni 
na ich rzeźby figuralne (pierwsze w 
XIII w. „akty“ Adama i Ewy; posągi 
cesarzy i świętych żywo przypominają 
Reims), zastanawiamy się nad począt­
kami całej budowli.

Wznosi ją cesarz Henryk II krótko 
po r. 1000, jak wszystkie niemal na po­
graniczu, w celu germanizowania Sło­
wian. Na miejscu dawnego Bab'grodu 
powstaje twierdza germąnizmu, bogate 
biskupstwo i arcybiskupstwo później, 
katedra, w której składa się prochy naj­
większych niemieckich dygnitarzy 
świeckich i kościelnych.

Pomimo jednak całego naporu ger­
mańskiego, mieszkańcy tutejsi i sąsied­
nich okolic wyodrębniali się zawsze u- 
biorem i cechami zewnętrznemi, zbłi- 
żonemi bardzo do Słowian. W kilka-
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„Kurjera Poznańskiego“)
set lat, później ną wysłanych do Wiel­
kopolski z misją niemczenia koloni­
stach bamberskich sprawdziło się przy­
słowie o wilku i o losie: bo i jakżo się 
mieli nie spolszczyć?!

Te refleksje prowadzą nas wewnątrz 
pięknej, choć zimnej, jasno-szarej, su­
rowej katedry wprost do wznoszącego 
się na środku grobowca ces, Henryka 

małżonki jego, w Kunegundy. Na 
wieku leży para cc rska, boki zaś sar­
kofagu ozdabiają płaskorzeźby —- sce­
ny z dworskiego życia. Jedna'z najcie­
kawszych — te scena, gdzie ces. Ku- 
negunda żegna umierającego męża. 
Gdyby nie korona, wyglądałaby, jak plą­
czącą mieszczka w czepcu i zwiniętych 
na uszach kręgach warkoczy; Henryk 
umiera, jak zwykły ojciec rodziny w 
domu mieszczańskim, bo opłakujący go 
domownicy nie znają dystansu wohec 
monarchy. Tak proęto ujął wszystko 
średniowieczny mistrz frankoński, Til- 
man Riemenschneider, twórca porfiro­
wego sarkofagu.

I znowu możnaby medytować nad 
cesarzem, ogłoszonym przecież świę­
tym, — zaciekłym germanizatorem Sło­
wian, który całe życie bronił tronu, 
bił się z Wasalami, bił z Bolesławem 
Chrobrym i nie mógł dać sobie z nim 
rady ... Postać zaś Kunegundy wywo­
łuje czasy sądów Bożych: kiedy oskar­
żana przez męża <> bezpłodność i zdirądę, 
dla wykazania swej niewinności prze­
szła boso po rozpalonem do czerwoności 
żelazie...

W chórze św. Piotra (katedra, po­
siadając dwie absydy, jest pod wezwa­
niem też dwu świętych, Piotra i Jerze­
go) — inny znowu, grobowiec pap. Kle­
mensa II. Jedynego papieża pochowa­
nego na ziemi niemieckiej. Był głową 
kościoła na rozkaz cesarza.

Odchodzimy w stronę przeciwległe­
go chóru św. Jerzego, zatrzymując Się 
najpierw przy naturalnej wielkości po­
staci jeźdźców z XIII w. (którego znamy 
już w szczegółach na “pamięć), umie­
szczonej wysoko na filarze, Zabłądził 
tu z niewykończonego zapewne porta­
lu. Nie wiadomo, czy przedstawiać ma 
św. Jerzego, czy jednego z królów wę­

Minister spraw wewn. Raczkiewicz
•występuje w Sejmie prsedwko

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
minister Raczkiewicz wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którem pobieżnie do­
tknąwszy spraw budżetu swego resor­
tu, starał się odmalować tło położenia 
wewnętrznego w Polsce.

Minister wskazywał, że postęp de­
mokratyzacji życia, opieka, jaką już na­
sza państwowość otoczyła kulturę co­
dziennego życia najszerszych warstw 
społecznych, wytwarza stałe narastanie 
świadomości potrzeb, które wobec bra­
ku dostatecznych środków dalekie są 
odl zaspokojenia. W rezultacie prze­
słanki materjalne, doskonale harmoni­
zując z przesłankami natury psychicz­
nej, wspólnie na całej kuli ziemskiej 
tworzą przejmujący obraz głębokiego 
kryzysu kultury współczesnej. Minister 
nie sądzi, by próby wyjścia z tego kry­
zysu musiały być na całym świecie jed­
nakie. Podstawowe wytyczne, zasadni­
cze ramy prac rządu i społeczeństwa, 
zostały — zddniem min. Raczkiewicza 
— wykreślone przez konstytucję kwiet­
niową.

Minister uważa za swój obowiązek 
bronić tej konstytucji przed każdym 
atakiem. Oświadczy wszy to, minister 
w dalszych wywodach zajmuje się akcją 
komunistyczną w Polsce, przyczem 
stwierdza, że ostoją komunizmu w Pol­
sce są przeważnie ośrodki proletariatu 
niepolskiego, a linja wpływów komuni­
stycznych jest oczywiście uzależniona 
przedewszystkiem od sytuacji gospodar­
czej w kraju. Minister zapowiada, że 
partja komunistyczna nadal pozostanie 
w Polsce organizacją nielegalną, zwal­
czaną przez rząd z całą energią.

Wyczerpawszy temat komunizmu, 
minister powiada:

„Nie mogę nie poruszyć jeszcze in­
nego tematu z przeciwnego jakgdyby 
bieguna. Mam na myśli szkodliwą dzia­
łalność, ostatnio rozwijaną przez Stron-

gierskich, widzi się w nim w każdym 
razie uosobienie rycerskiego typu z cza­
su Hohenstaufów; pewne zato ma być 
jego pokrewieństwo z figurami subtel- 
nemi z katedry w Reims, skąd mistrz 
jakiś pracować musial tutaj.

A dalej — słynne proroki!
Nie sposób oprzeć się prostemu zdu­

mieniu na widok tych płaskorzeźb z 
kilkunastu prorokami, dyskusującymi 
po dwóch, ze sobą. Mało, że gestykulu­
ją, że się przekonują nawzajem: oni 
się poprostn kłócą!

Nieznany mistrz z XIII w. (!), zajęty 
więcej ekspresją, niż pięknością posta­
ci, w twarze wlewa niesamowitą ener- 
gję i gwałtowność; fałdy zaś rysuje 
ostro, jąk miniaturzysta bizantyński.

Kilkanaście zaś kroków dalej ude­
rza nas kontrastem świat zupełnie in­
ny r płyty nagrobne biskupów.

Trudno z czemkolwiek porównać te 
postacie z marmuru, smukłe, anato­
micznie nieprawdopodobne, trzymają­
ce pastorał i księgę, jednakowo stopa­
mi na lwach wsparte, a coraz inne, 
prześwietlone jakieś, już nadludzkie. 
Szczyty naprawdę ichowienia, na 
jakie mógł się zdo„, gotyk!

I to ostatnie wrażenie, wbrew ocze­
kiwaniom, najsilniejsze.

To też, kiedy opuściliśmy katedrę, 
pobieżnie oglądamy już sąsiadujące z 
nią stare, piękne rezydencje dworskie. 
Nie obejdzie się, oczywiście, bez tego, by 
nam nie przypomniano o Napoleonie. 
Tak, jąk nocował w Wurzburgu, jak 
przebywał w Erfurcie, tutaj w 1806 r. 
podpisał „bóg wojny“ rozkaz pochodu 
na Prusy: w cesarskiej sali pokazują 
owe historyczne biurko.

Mijamy wspaniałe domy dygnitarzy 
duchownych, żeby się spaddzistemi u- 
liczkami spuszczać znowu w dół. (W 
południe owe strome drogi roją się od! 
rowerów wracającej ze szkół dziatwy- 
I nikt sobie, jakimś cudem nie skręca 
karku.)

Jeszcze jedną chwilę — przystanąć 
trzeba przy nadzwyczaj bogato deko­
rowanym, włoskim portalu renesanso­
wym domu Bóttingerów. Parę kroków 
— i znaleźlibyśmy się we Włoszech: 
dteiedzińczyk z fontanną,, ława kamien­
na, bluszcz z muru spadający ,.. gdyby 
nie chłód, mech i sople lodu.

Ilu jeszcze zabytków nie obejrzeliś­
my, opuszczając miasto, nazywane 
klejnotem Frankonji, ten Bamberg, któ­
ry podobno dotąd przechowuje, jako do­
wód słowiańskiego pochodzenia, przy 
katedrze kamienny posag Czernobohą z 
runicznemi napisami Słowian .. j

H. W.

. . . Strorwiictwu Narodowemu
nictwo Narodowe.“

Przyznając, że poczucie narodowe 
jest bezcennym skarbem, na którego 
gruncie po wiekowej niewoli odbudo­
waliśmy państwo i odnaleźli się w jed­
nej polskiej rodzinie, minister w dal­
szych wywodach występuje przeciwko 
Stron. Nar.. Według min. Raezkiewi- 
cza, Stronnictwo Narodowe znajduje 
się na krawędzi całkowitego zejścia z 
płaszczyzny organizacji ideowej na ma­
nowce grupy dywersyjnej, omamionej 
złudą walki o władzę w państwie, a nie 
przebierającej w środkach postępowa­
nia.

Minister wspomina walkę, jaką o 
konstytucję przedewszystkiem z tem 
właśnie Stronnictwem musiano stoczyć. 
Minister Raczkiewicz odmawia Stron­
nictwu Nar, zasług na polu wyszkolenia 
armji, na polu przysposobienia woj­
skowego. Dalej powiada: „Jaki był sto­
sunek Stronnictwa do twórcy armji — 
wiemy.“ Następnie: „Tworzone przez 
nas z rozkazu Marszałka organizacje 
przysposobienia wojskowego były i są 
namiętnie przez to Stronnictwo zwal­
czane.“ Minister odmawia Stronnictwu 
również na innych polach zasług.

Stronnictwo to anarchizuje nato­
miast — powiada minister —• w sposób 
świadomy życie przez kolidującą z ko­
deksem karnym akcje podburzania lud­
ności polskiej przeciw mniejszościom 
narodowym, a w szczególności przeciw 
mniejszości żydowskiej. Minister po­
mawia Str. Nar., że jego celem jest 
walka z każdym rządem, który nie jest 
rządem Stronnictwa, i zapowiada, że 
rząd! z całą stanowczością przeciwstawi 
się tej akcji.

Echa tego przemówienia 
w Niemczech

Berlin, (tel. wł.), Urzędowe Nie­
mieckie Biuro Informacyjne podało

Z CHWILI
Montowanie t. zw. „frontu ludowego* 

a rączej wywrotowego pod patronatem 
międzynarodówki komunistycznej, czyni 
dalsze postępy. Wydawany w Paryżu w 
języku polskim organ komunistyczny „In­
formacje Prasowe“, z widoczną radością 
podaje w każdym numerze nowe wiado­
mości z tego zakresu.

Świeżo znajdujemy tam odezwe poli­
tyczną, wydaną we Lwowie, a podpisaną 
wspólnie przez szereg lewicowych organi- 
zacyj polskich, żydowskich i ukraińskich. 
M. i. figurują pod nią podpisy: Legjonu 
Młodych, socjalistycznego T. U. R.-a, Zwią­
zku Młodzieży Wiejskiej „Wici“, Związku 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej, Pol­
skiego Związku Myśli Wolnej, komuni- 
styczno - żydowskich związków zawodo­
wych, bolszewizującej ukraińskiej „Robit- 
niczej Hromady“ i Związku Akademików 
Sjonistów-Socjalistów.

Piękne towarzystwo, co? Ale robotą 
idzie, a panowie z Kominternu aż ręce za­
cierają z uciechy...

Kto bystrzej patrzy w przyszłość, ten 
zdaje sobie sprawę, że owej ofensywie bol­
szewickiej przeciwstawić się może skutecz­
nie tylko polski obóz narodowy. On jeden 
tylko posiada niezbędną do tego siłę mo­
ralną i on jeden ma zaufanie mas, także 
chłopskich i robotniczych.

Tymczasem jednak doczekaliśmy się, 
że obóz ten stawiany jest przez członków 
obecnego rządu ną jednej płaszczyźnie — 
z trzecią międzynarodówką,,

Dokądże idziemy?...
*

„Dziennik Pozn.“ zaatakował ze stano­
wiska moralnego powieść, która się poja­
wiła w „Orędowniku“ P- t. „Świat plonie“. 
Stwierdzić należy, że powieść ta nie ma 
zgoła tendencji niemoralnej, pornograficz­
nej. Pornogrąfja, to celowe łechtanie 
zmysłów scenami erotycznemu Tymcza­
sem w danym wypadku odnośna scena 
erotyczna, jak wogóle cała powieść, to 
chłostanie sumienia ludzkiego z powodu 
potworności wojny.

Niezależnie od tego zaleca się, by w 
takich wypadkach ołówek redaktora do­
konał skreślenia scen zbyt jaskrawych, 
choćby kosztem literackiej wartości powie­
ści, bo pismo codzienne może się dostać do 
rąk każdego, także czytelnika niedojrzałe­
go i do takiej lektury niepowołanego.

, „Orędownik“ odpowiada „Dziennikowi 
Pozn.“ ze swej strony taką uwagą:

„Moralnem" jest drukowanie przez 
„Dziennik“ (powieści) takich, jak „Żona 
nie-żona", której cala tendencja jest war­
tości bardzo wątpliwej, a dalej rojąca się 
od pornograf)), a nawet stojąca na in­
deksie „Dama kameljowa“, lub wreszcie 
„Marja Leszczyńska“, gdzie rozmazuje się 
rozwiązłe życie dworu francuskiego.“

Gdy się ciągnie za język, doetaje się od­
powiedź...

przez radjo specjalnie obszerne stre­
szczenie mowy ministra Raczkiewicza 
w ustępach, atakujących Stronnictwo 
Narodowe.

Jest to tem charakterystyezniejsze, 
że do tej pory Niem. Biuro Informacyj­
ne wiadomości z Sejmu polskiego po­
dawało zawsze w postaci bardzo lako­
nicznej.

Aresztowania i zwolnienia
Częstochowa. (T. wł.) Pod zarzu­

tem organizowania tajnych bojówek w 
dniu 22 bm. aresztowani zostali pp. 
Plotek i Rotynia, z placówki Risiniec 
i osadzeni w więzieniu na Zawodziu.

Na skutek podania o zmianę środ­
ka zapobiegawczego, z więzienia na Za­
wodziu zwolnieni zostali następujący 
członkowie Stron. Narodowego pp.:
Cioch, Bogus, Perkitny i Rokosa.

Zabójstwa na tie połitycznem
San Juan (Portorjco). (PAT.) 

Szef policji b. pułkownik armji ame­
rykańskiej Francis Riggs zabity zo­
stał wystrzałami z rewolweru przez 
dwóch nacjonalistów w chwili, gdy 
samochodem powracał do domu. Mor­
derców aresztowano. Śledztwo usta­
liło, że chodzi tu o akt zemsty poli­
tycznej.

Sewilla (PAT). W miasteczku 
Puebla del Rio pewien faszysta dał 
kilka strzałów rewolwerowych do 
grupy swych przeciwników politycz­
nych. Dwie osoby zostały zabite. Za­
bójcę aresztowano.
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Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorek: Cezarego W. 
Środa; Popielec, Ale­

ksandra b.
Kalendarz słowiański 

Wtorek: Slawobója 
Środa: Mirosława

Słońca: wschód 8,51 
zachód 17,22

Długość dnia 10 g. 31 min. 
Księżyca: wschód 7,22 zachód 21,43 

Faza: 3 dzień po nowiu.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Aleksandra Wolniewicza o godz, 

13 z kaplicy szpit. wojskowego Wały 
Jana III.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś «« „Bose-Mąrie“. 
Teatr Polski: I)ziś — „Pan Damazy“. 
Teatr Nowy; Dziś „Egzotyczna ku

zynka".

Komunikat meteorologiczny
W całej Polsce panowała wczoraj po­

południu pogoda pochmurna z drobnemi 
opadami w dzielnicach zachodnich. Tem­
peratura o godz, 14 wynosiła: 4 st. w Cie- 
szynie, 3 st. w Krakowie i Katowicach, 2 
st, w Przemyślu, 1 st. w Poznaniu i Gru­
dziądzu, 0 st. w Gdyni i Warszawie, — 1 
st. wę Lwowie i Zaleszczykach, — 2 st. w 
Grodnie i Lucku, — 3 st, w Suwałkach i 
Pińsku, oraz — 4 st. w Wilnie i Lidzie.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 25 bm.: Przeważnie pochmur­
no i mglisto, miejscami opady. Tempera­
turą w pobliżu zera. W Wileńskiem i na 
Polesiu jeszcze lekki mróz. Umiarkowane 
wiatry z kierunków wschodnich.

Sprawa p. Gumoły
Za przemówienia na wiecach przed­

wyborczych w Zdunach, Baszkowie i 
Jarocinie aresztowany został w dniu 
i3 września ub. r. p. Jan Gomola. Prze­
siedział on w areszcie aż do rozprawy, 
która odbyła się przedl sądem grodz­
kim w Krotoszynie w dniu 9 grudnia. 
Sad ten skazał p. Gomołę na 4 miesią­
ce więzienia, dnia 10 grudnia p. Gomo­
la został zwolniony z więzienia. W 
tych dniach odbyła się rozprawa przed 
sądem okręgowym w Poznaniu, który 
postępowanie na podstawie amnestji 
umorzył.

„Sfrafosta“ żegna 
karnawał

Jak niejednemu wiadomo, w dniu 
dzisiejszym skończymy wreszcie z we­
sołym karnawałem, aby zabrać się do... 
uczciwej pracy. Niewiadomo wpraw­
dzie, czy wesołkowie ze „Stratosfery“ 
wezmą się do niej, to jednak wiadomo, 
że najlepiej i najweselej pożegnają się 
z karnawałem. Przygotowali bowiem 
aż wszystkie 4 sale starożytnego gma­
chu... Nowego Domu Akademickiego 
przy Wałach Leszczyńskiego 6, udeko­
rowali pięknemi malowidłami KJęmiń- 
skiego, powiesili ną szubienicy okaza­
łego tłustego śledzia, do którego prze­
mówi uroczyście wesoły prezes Tad- 
Hernes przy akompaniamencie przyja­
ciół swoich Pzięgielewskiego i Karda- 
sia, którzy zgrywać się będą na dwu 
fortepianach.

Dzisiejszy wesoły śledź „tratosfery"
J..I II .. I .WMMWWP

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
(Ciąg dalszy)

19)
Karczmarz, sam zawsze posępisty, 

nlę Ipbił ludzi markotnych. Używał 
różnych sposobów, aby z całego miasta 
ściągać do siebie najweselszych iebko- 
duchów, łapikuflów, sofistów i sowi­
zdrzałów, bo za nimi przychodzili inni 
goście. Jego przednie piwa i wina były 
znane w Krakowie. Nigdzie za małe 
pieniądze nie pijało się j nie jadało się 
lepiej, niż u szewca Nogi. Nigdzie nie 
grywało się szumniej w kości i w karty- 
I w żądnej innej karczmie krakowskiej 
swawolniejsza z fryjerkami nie szalała 
ochota.

Noga był solą w oku zwierzchności 
miejskiej, z którą miewał ciągłe zatar­
gi. Przeto krył się ze swą karczmą w 
ustronnym i głębokim zaułku, co był 
siedzibą najgorszego tałałajstwa. Nie­
chętnie zapuszczali się tam drabanci. 
Błądzili w nim nawet bywalcy krakow­
scy. Śród kramów, co niby gęste stru­
py szpeciły plac, śród domostw, co pra­
wie do wyboistego bruku chyliły sję 
swemi omszałemi dachami, było nie- 
łaeno znaleźć do niego drogę. Jednak 
po omacku znalazł ją Mikołajek. Za-

Nieudały zamach na portfel prokuratora
Amatorzy portfelu, dwaj wytrawni

Ciekawa przygoda spotkała dwa dni 
temu jednego z prokuratorów przy po­
znańskim sądzie okręgowym, wicepro­
kuratora N. Powracał on z Zakopane­
go do Poznania. W Krakowie pociąg 
zatrzymywał się przeszło godzinę, wo­
bec czego prokurator N. zamierzał 
wyjść na miasto. W korytarzu wago­
nu poczuł jakieś dotknięcie w tylnej 
kieszeni, w której nosił portfel. Się­
gnął ręką — portfelu istotnie nie było. 
Nie tracąc przytomności umysłu, pro­
kurator Ń. chwycił za ramiona prze­
chodzących w tej chwili osobników i 
wciągnął ich do wagonu. „Niewinne 
ofiary“ energicznego prokuratora były 
wielcę oburzone tym „napadem“, ale

rozpocznie się już o godz. 6 wieczorem, 
aby starsi studenci mogli zabrać ze so­
bą również swe dzieci... Prócz progra­
mu, który rozpocznie się około godz. 8, 
przewidziano liczne atrakcje, jak... ser­
pentyny, rzucanie takowemi jeden na 
drugiego, confetti, baloniki, skorą i rze­
telna obsługa, pielęgnowanie piwa. —- 
Sala i potrawy ciepłe. Bufet pod opie­
ką Tadeusza Hernesa. A więc musi 
być ładnie, mile i wesoło.

Pomoc dla kościoła 
na kresach wschodnich

W sobotę o godz. 16,30 na sali koncerto­
wej św. Marcina odbyło się walne zebra­
nie Związku Polek dla wspierania ubo­
gich kościołów na kresach wsehodnich. 
Zebranie raczył łaskawie zaszczycić swą 
obecnością J. Ern- Ks, Kardynał Prymas.

Po zagajeniu zebrania przez p. Marję 
Swinąrską, ukonstytu-owało się prezy­
dium w osobach pp. Marii Chrzanowskie], 
jako przewodniczącej i Michałowskiej, ja­
ko sekretarki- Nastąpiły sprawozdania z 
działalności Związku w czasie od 27-go 
kwietnia 1934 r. (dnia założenia) od 31-go 
grudnia 1935 r„ poczęm uzupełniono za­
rząd, który obecnie ma skład następujący; 
Ks. Roman Mieliński — delegat arcybi­
skupi; p. Marja Swinarska przewodni­
cząca; p. dr. Dzjegiecka — zastępczyni 
przewodniczącej; p. Marja Zwolińska —- 
sekretarka; p. Liczbińska —• zastępczyni 
sekretarki: P- Janina Krzyżanowska — 
skarbniczka; p. Losterowa — zastępczyni 
skarbniczki; p. Domżałowa — ekonomka.

Następnie przełożona generalna S. S. 
Urszulanek m. Urszula Ledóchpwska wy­
głosiła interesujący referat na (ornat: 
„Praca S. S. Urszulanek na Polesiu“. Pre­
legentką przedstawiła sytuację na kresach 
wschodnich i trudne warunki, w których 
odbywa się żmudna praca sióstń Pomoc 
Urszulanek dla garnących się szczerze 
do pracy oświatowej i religijnej Pole- 
szuków, przyszła zdaniem prelegent­
ki — w samą porę, nim inne organizacje, 
działające destruktywnie i antypaństwo­
wa, zdołały ich opanować. Matka Ledó- 
chowska nawoływała młode Polki, by bra­
ły czynny udział w tej zbożnej pracy, zgła­
szając się na ochotnika ną posady wycho­
wawczyń do tamtejszych zakładów.

Po wolnych glosach przemówił na za­
kończenie w kilku serdecznych słowach 
J. Em. Ks. Kardynał Prymas, dziękując 
wszystkim organizatorom i współpracow­
nikom przy tcm naprawdę pięknem dziele.

Z zebraniem połączony był pokaz para­
mentów, ręcznie wykonanych prac pań 
Związku, (pt)

chychotał zcicha do ucha Dygudeja, 
gdy z poza nieszczelnych okienniczek 
doleciała go swawolną wrzawa, zaś z 
ciemnej sionki, do której nie schodziło 
się, lecz staczało się ną łeb i na szyję 
po ceglanych stopniach, powiał kwaśny 
zaduch kiszonej kapusty, pomieszany z 
wyziewami rozparzonego mięsiwa i 
mocnej okowity.

Dygudejowi napłynęła ślinka do gę- 
hy. Kichnął, bo ząwierciło go lubo w 
zapadnię tym nosie.

— Smakowite zapachy — mruknął 
i nad podziw zręcznie jął przeżerać 
szczudłami po chwiejnych cegłach bez 
pomocy swego towarzysza. Zdawał się 
przyświecać sobie próchnem swych śle­
pi, Mikołajek stąpął zą nim niepewnie, 
wciąż szukając oparcia o wilgotne 
irauiry.

Schodzili bardzo niedługo. Wnet 
znaleźli się. pa dnie sionki. Było tam 
ciemniej, niż u wejścia, ciemno jak w 
piwnicy. Wszelako Dygudej odrazu 
spostrzegł w głębi drzwi nieduże, lecz 
bardzo zamczyste. Wygramolił się po 
kilku stopniach, co do nich prowadziły, 
j szarpnął za klamkę. Zgrzytnęła pod 
jego łapą, ale nie puściła. Odrazu 
zmiarkował złodziejskim swędem, że 
drzwi od środka przytrzymuje zasuwa. 
Przezornie zabezpieczał się szewc No­
ga, aby jego cni goście nie czmychali 
bez zapłaty.

Dziad żachnął się gniewnie. Nie 
lubił przeszkód, gdzie ich się nie spo­

dadmieje, siedzą w kozie
skutek jego był jak najlepszy: na pod­
łogę upądl przez kogoś podrzucony, 
skradziony portfel. Zostawiwszy pta­
szków pod opieką dwóch znajdujących 
się w przedziale oficerów, prokurator 
N. wyszedł na peron i wezwał policję. 
W tym czasie jeden z zatrzymanych 
usiłował wyskoczyć oknem z wagonu, 
co jednak udaremniono. Jak się oka­
zało, jednym z zatrzymanych jest Żyd, 
międzynarodowy złodziej kieszonkowy, 
grasujący w pociągach, drugim zaś był 
mńięj „sławny“ krakowski „doliniarz“. 
Siedzą w areszcie i przeklinają pecha, 
który ich skusił sięgnąć do kieszeni 
prokuratora, (m.)

Rodzina śp. W. Sielskiego 
w więzieniu

Łódź, (Teł. wł.) Jak się dowiadu­
jemy, adw. Grochowski w dniu 22. bpi- 
wyjechał z Łodzi do Konina w celu pod­
jęcia się obrony rodziny zmarłego tra­
giczną śmiercią sędziego ś. p. Sielskie­
go, a mianowicie: nieletnich Tadeusza 
i Zofji Sielskich, oraz Janiny Bąna- 
szkiewiczówny, kuzynki ś. p. Sielskie­
go, przebywających obecnie w więzie­
niu w Kaliszu, gdzie ich przewieziono 
w tych dniach z więzienia konińskiego.

„KOENIGSMARK”
Pamiętne lata 1912—1918.
Dwór wielkoksiążęcy w Lautenburgu. 
Fascynującej piękności — Wielka Księżna 
Aurorą, małżonka Jego Książęcej Mości 
Arcyksięcia Fryderyka, zakochała się w 
młodym uczonym francuskim —■ porucz­
niku Vignerte.
Vignerte odkrywa w bibljotece zamkowej 
zwłoki Wielkiego, Księcia Rudolfa, który 
padł ofiarą skrytobójczego zamachu, przy­
gotowanego przez jego brata — Księcia 
Fryderyka i barona v. Eoose.
Yignerte zwierza się ze swego rewelacyj­
nego odkrycia Aurorze.
Oboje postanawiają dostać się pod osłoną 
nocy do komnaty, kryjącej straszną ta­
jemnicę.
Nagłe straszny wybuch wstrząsa posada­
mi zamku.
Wejście do komnaty, gdzie spoczywają 
zwłoki ks. Rudolfa zostało zatarasowane 
rumowiskami.
Dookoła młpej pary kochających two­
rzy się duszna atmosfera.
Z zagranicy dochodzą wieści o zamachu 
w Serajewie.
Nad światem rozpętała się zawierucha 
wojenna.
Yignerte, jako oficer francuski, ma być 
internowany.
Aurora, nie zważając na grożące jej nie­
bezpieczeństwo, przewozi ukochanego 
przez granicę w przebraniu oficera nie­
mieckiego...
Co dalej?!

Dalsze dzieje niezwykłego eposu fil­
mowego

„Koenigsmark“
ujrzymy niebawem na ekranie kinoteatru 
„S łóńee“.
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dziewał. Huknął w drzwi żylastą pię­
ścią.

— Otworzyćl — wrzasnął. — Heryz 
go!

Był to okrzyk groźby, dobrze znany 
w Krakowie. Posługiwali się nim 
zwłaszcza drabanci miejscy, gdy brali 
się za łby ze swawolnymi żakami. 
Wszelako i dlą innych miał on widocz­
nie moc groźnego rozkazu, bowiem 
drzwi natychmiast się otwarły. Ukaza­
ła się w nich potężna i barczysta oso­
ba szewcą Nogi. Obie ręce miął scho­
wane pod skórzanym fartuchem.

— Wej! Czego chcecie? — burknął, 
szukając w mroku natrętów 'podejrzli- 
wemi oczami. — Go to zą tarłasy? — 
zagrzmią}, widząc, że nie ma do czy­
nienia z drabantami. — Już późno. Nie 
wpuszczą się nikogo.

— Innych sobie nie wpuszczaj, ąle 
nas chyba wpuścisz, luby druhu 
pysznie zaśmiał się mu w nos Mikoła­
jek i biorąc krok przed Dygudejein, 
błysnął przed nim z ciemności świetną 
pozłotą swych adziamskich bławatów. 
— Stary ze mnie znajomek. Czy mnie 
nie poznajesz? A dobrze byłoby dla cie­
bie, żebyś poznał, bo może oddałbym 
z dobrej woli, co pozostałem ci dłużny 
dawniejszego czasu.

Noga zastrzygł łapczywie uszami. 
Nieskora uprzejmość rozlała się po je­
go tłustej twarzy.

— He, be —- pryehnął przez nos, — 
Taki wielmożny pan i mój dłużnik —-

SPORT
Mistrzostwo Finlandii w jeździe szybkie] 

na lodzie zdobył Blomąuist, który wygrał 
biegi 500, 5 000 i 10 000 m «dobywając 
203,49 p., 2) Wasenius 203.57 p., 3) Oja.a 
205,69 p. W biegu 10 000 m Dlomąuist miał 
czas 18:15.6, 2) Wasenius 18:25.3, 3) Ojala 
18:57.13. 1500 m wygrał Wasenius w cza-«irirófTiiistP.m 2:29 i Oíala

Hokej na lodzie
Kanadą pokonała w poniedziałek w 

Pradze wobec 15 tysięcy widzów reprezen­
tacje Czechosłowacji wysoko w stosunku 
9:1 (4:1, 4:0, 1:0). Bramki dla zwycięzców 
strzelili Murray, Sinclair, Neville po dwie. 
Farmer, Horn i St. Germain po jednej. 
Jedyny punkt dla Czechosłowacji zdobył 
Malecek.

Reprezentacja olimpijska Węgier zwy- 
ciężyła wczoraj w Berlinie reprezentację 
stolicy Rzeszy, złożoną z graczy klubu 
Zehlendorfer Wespen i zasiloną Kanadyj­
czykiem Brantem w stosunku 2:0 (0:0, 2:0, 
0:Ó).

Gry sportowe
K. S. „Warta“ sekcja gier sportowych

donosi swym członkom, że roczne walne ze­
branie odbędzie się we wtorek 25 bm. o 
godz. 19-30 w sekretariacie klubu Aleje 
Marcinkowskiego 26.

tycie organizacyjne
Walne zebranie K. S. H. Cegielski od-

hyło się w niedzielę na klubowej salce 
ćwiczeń przy licznym udziale członków 
oraz przedstawicieli związków okręgo­
wych. Po zagajeniu przez prezesa p. Ku- 
rzewskiego obradom przewodniczył p. inż. 
Dikman. Szczegółowe sprawozdania z 
działalności ubiegłorocznej złożyli po­
szczególni członkowie zarządu oraz kie-: 
równicy sekcyj. Na wniosek komisji re­
wizyjnej udzielono ustępującym władzom 
pokwitowania, poczem przystąpiono do 
wyborów nowego zarządu, który ukonsty­
tuował się w następującym naogól mało 
zmienionym składzie: pp. prezes — inż. 
Kurzewiski, wiceprezesi — Przybylski, Ta­
tara, Dikman, sekretarz — Kaczmarek, 
skarbnik — Wł. Mazurek, gospodarz — 
Mazurek, referent młodzieży — Szczo- 
drowski; kierownicy sekcyj: piłki nożnej 

■—■ Leracz, pływackiej — Lisewski, kolar­
skiej — Jerszyński, ciężkoatletycznej —• 
Henschel, pięściarskiej — Szczepaniak, 
lekkoatletycznej — Olejnik, strzeleckiej — 
Szałczyk. (wz)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
* Stew. Polsko-Jageslowlafiskie w 

Poznaniu urządza dziś, we wtorek, dnia 
25 bpi. w lokalu Stowarzyszania, Al. Mar­
cinkowskiego 3, poclkoziołąk Początek o 
godz. 20. Wstęp za ząppąąeeniami.

W niedzielę, dnia 1 marca o godz. 1S 
odbędzie się wieczór wokalno-muzyczny 
a po koncercie towarzyska loterja fanto­
wa (tombala). )

— ‘ Echa groźnego zaczadzenia. Jak
już donieśliśmy, ulegli zaczadzeniu wczo­
raj rano 14-letni Alfons i jego dwie star­
sze siostry, absolwentki gimnazjum im. 
Dąbrówki, Stefania, oraz studentka Uni­
wersytetu Poznaióslflego Elżbietą Fietzo- 
wie. Zatrucie nastąpiło podczas snu cza­
dem, ulatniającym się z silnie nagrzanego 
pieca kaflowego, zamkniętego prawdopo­
dobnie przed dostatecznem wypaleniem się 
węgli. Rano znaleziono wszystkich troje 
nieprzytomnych, a przywołane pogotowie 
przewiozło ich do szpitala miejskiego. — 
Stan trojga ofiar, zaczadzonych dwutlen­
kiem węgla, dzięki natychmiastowym za­
biegom ratowniczym, nie jest groźny. — 
Będą oni mogli w najbliższych dniach ja­
ko zupełnie wyleczeni opuścić szpital, (ki.)

pokręcił głową z niedowierzaniem. 
Wciąż jeszcze nie wiedział, z kim mó­
wi, ale już usuwał się przed wchodzą­
cymi. Zapraszały w gościnę jego po- 
kłonne ramiona.

Dopiero przy mdłejn świetle olejnej 
lampy, co zwisała na żelaznym łańcu­
chu od niskiego, zakopconego pułapu, 
znagła wróciła mu pamięć. Z prostac­
ką poufałością wziął Mikołajka za ra­
miona i jął nim obracać na wszystkie 
■strony.

— Wejże, to ty, krupaku — dziwo­
wał się. Był niemal gotów cmoknąć 
go w policzek.

Mikołajek napuszył się honornie. 
Już minęła jego krótka serdeczność. 
Poszły mu w niesmak szewskie poufa­
łości. Szorstko uwolnił się z uścisków.

Co zadużo, to niezdrowo — ode­
zwał się wyniośle. — Wara odemnie, 
mości szewcze! Pilnuj swego kopyta.
Nie pąsąłęm świń, z tobą.

Karczmarza jakby ktoś lunął kijem 
po łbie. Narazie otumaniła go ta nie­
spodziewana obelga. Następnie zady­
gotał i pośmiał zę złości pą twarzy. 
Przez chwilę zdawał się pasować ze 
swemi pięściami, co zacisnęły się mu 
mimowolnie. Al© wnet znowu scho­
wał je pod fartuch.

Przypomniał sobie o długu, który 
mógł odzyskać. Nie pozwalały mu na 
burdy jego karczmarskie powinności. 
Splunął ponuro i ejężkim krokiem si­
łacza wrócił za swój stół gospodni, ni­
by do bezpiecznej twierdzy.

iCiąg dalszy nastąpi).
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Nagrobek biskupa Hohenlohe w katedrze 
bamberskiej. (Do korespondencji na str. 2).

Styczniowa powódź 
na Polesiu

Siano jest na Polesiu podstawą tam­
tejszego rolnictwa. Latem nie można go 
zwieźć z podmokłych łąk, reszta złożona 
w kopicach, czeka na zwózkę zimową. Źle 
było z zimą tegoroczną. W ciągu listopa­
da, grudnia i stycznia były deszcze, siano 
gniło, nie można go było zwieźć, bydło 
trzeba było karmić ziarnem, potem kar­
toflami. Rozpoczęła się masowa wyprze­
daż bydła, konie padały z głodu. Mróz, i 
śnieg przyszedł dopiero pod koniec stycz­
nia. Ciekawy oAem, ilustrowany orygi- 
nal.nemi .zdjęciami reportaż przynosi ostat- 
|ni (9) numer „Ilustracji Polskiej“. W 
tym samym numerze rewelacyjne dalsze 
szczegóły o wywiezionem z Polski i sprze- 
danem w Wiedniu nieznanem arcydziele 
Duerera. Mnóstwo zdjęć aktualnych z kra­
ju i z całego świata, odcinek powieści, re­
portaż historyczny o Sadyku Paszy, mo­
dy, strona młodzieży, humor, kącik "filate­
listyczny, stały konkurs fotograficzny, roz­
rywki umysłowe itd. Oto treść tego bo­
gatego jak zawsze i pięknego numeru.

Obfite połowy na
Puck. (Tel. wł.) Ostatnie połowy ryb 

oraz sieławek dały bardzo dobre rezul­
taty. W związku z dużemi zapasami 
>yb oraz zbliżającym się postem uru­
chomiono szereg wędzarni rybnych w 
Pucku, Kuźnicy, Jastarni, Helu oraz w 
innych miejscowościach wybrzeża.

Wędzarnie pracują przeważnie na 
dwie zmiany, a więc dniem i nocą. U- 
ruchomienie wędzarni przyczyniło się 
do zatrudnienia większej ilości bezro­
botnych z okolicy Pucka oraz Wejhe­
rowa. Zatrudnienie znalazły głównie 
kobiety.

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

..Casino de Paris“. Amerykanie wyspecja­
lizowali się w filmach rewjowych. Każdy 
z nich przynosi nietylko coraz bardziej 
olśniewające bogactwo wystawy, ale też 
dużo nowych pomysłów, bardzo ciekawe 
ujęcia i zręczne powiązanie w całość po­
szczególnych występów rewjowych. Bo­
haterem „Casino de Paris“ jest śpiewak 
rewjowy, który swem zachowaniem tyle 
przyczynił kłopotu dyrektorom teatrów, że 
postanowili nie dopuścić go do występów 
na Broadway. Opiekująca się rozsądnym 
aktorem siostra wynalazła mu wreszcie 
partnerkę, powstrzymującą go od dalszych 
szaleństw. Rewjowa para cieszy się wiel- 
kiem powodzeniem w Chicago, a!e oboje 
marzą o występach na Broadway. Udaje 
im się znaleźć finansistę, który pomaga 
im do założenia własnego teatru, pod na­
zwą właśnie „Casino de Paris“. W dniu 
otwarcia teatru dochodzi do katastrofy. 
W zamachu na życie aktora jego partner­
ka ocala go, ale sama zostaje ranna. Do­
piero wtedy domyśla się niedomyślny 
mężczyzna, że kocha i jest kochany przez 
uroczą tancerkę. Rewje filmowe są no- 
wem olśnieniem, jeśli chodzi o bogactwo 
wystawy, świetne filmowanie, kapitalne 
efekty. Rolę główną gra znany piosen­
karz Al. Jolson, który śpiewa tu kilka 
bardzo ładnych piosenek. Jego partner­
ka Ruby Keeler jest bardzo miłą i bardzo 
dobrą aktorką oraz świetną tancerką.

(ver.)
Kino „Słońce“ na przedstawieniach po- 

połudnowych w sobotę i w niedzielę wy­
świetlało film p. t. „Sen nocy letniej“. Z 
dużym rozmachem i nakładem kosztów 
sfilmowana znakomita sztuka Szekspira 
zdobyła sobie bardzo duży sukces. Nie 
wszyscy mieli sposobność film ten oglą­
dać, a wiele osób obejrzy go sobie chętnie 
po raz drugi. To też bardzo słusznie po­
stąpiła dyrekcja kina, udostępniając je­
szcze raz jego obejrzenie, na .przedstawie­
niach popularnych. (ver)

Kino „Apollo“ wyświetla film sowiecki 
p. t. „W walce z caratem“. Fabułę po­
traktowano jako szkic, podczas gdy tło 
społeczne wykończono jak dobry obraz 
olejny starej daty. Ten szkic, to dzieje 
trzech przyjaciół, robotników, z* których 
jeden zostaje zmiażdżony przez kolejkę, 
drugi niesprawiedliwie rozstrzelany, a 
trzeci, wyszedłszy z więzienia za udział 
w rozruchach, oddaje się ciałem i duszą 
propagandzie komunistycznej. Główną 
rzeczą jest jednak tło: sytuacja bezna­
dziejna robotników w początkach XX stu­
lecia, wyrafinowane ich dręczenie i lekce­
ważenie i podziemna robota komunistów,

polskiem morzu
Zarobek dzienny w wędzarniach 

waha się od 3 do 8 złotych. Według o- 
statnich notowań za 50 kg surowych 
sieławek płacono 2 złote, a za skrzyn­
kę 2 i pół kg wędzonych sieławek od 
80 gr do jednego złotego. Wędzone 
szproty wysyła się w skrzynkach wa­
gonowo w głąb kraju.

Ciemnym punktem przemysłu wę- 
dzamianego jest to, że cały handel 
rybami jest monopolem w rękach ży­
dowskich. Rybak i robotnik polski po­
nosi wiele wysiłku i ma małe stąd do­
chody. Żyd natomiast zbiera pełne plo­
ny z tej pracy.

apoteozowana i spowita w nimb bohater­
stwa. Słowem uzasadnianie potrzeby 
przewrotu i propaganda ruchu komuni­
stycznego. Ogól filmów sowieckich grze­
szy przerostem tendencji nad elementami 
sztuki. I choć poszczególne sceny są 
starannie wystudiowane i interesujące, to 
nadmiar tendencyj zagłusza inne war­
tości tego dość oryginalnego filmu. Jak 
w ogóle filmów sowieckich, tak i tu ze 
specjalną starannością dobrano typy cha­
rakterystyczne dla Rosji, świetnie wyre­
żyserowano sceny zbiorowe i zaśpiewano 
kilka ciekawych melodyj.

Nad program oględziny wspaniałego 
statku „Piłsudski“ i tygodnik Foxa ze 
specjalnym reportażem z Olimpiady. (Szał

Kino „Metropolis“ wyświetlało na spe­
cjalnym seansie popołudniowym w nie­
dzielę szereg wesołych komedyjek, odzna­
czających się zawrotnem tempem, prosto­
linijnym komizmem i sytuacjami, wyma- 
gającemi niemałej zręczności i akrobacji. 
Były to: „Domorosły toreador“, „Wuja- 
szek z Psiej Wólki“, „Niedoszły samobój­
ca“, „Charlie robi karjerę“ i „Polowanie 
na słonie“. (Sza.)

Kino „Wilsona“ wyświetla film p. tyt. 
„Dziś wieczór u mnie“ z Jenny Jugo i Pa­
włem Hörbigerem. Jest to interesujące o- 
powiadanie o życiu i przygodach pięknej 
ekspedjentki, spóźniającej się wszędzie i 
na wszystko. W opowieść wpleciono du­
żo humoru, beztroskiego nastroju, lekkiej 
muzyki, skocznych piosenek i dowcipu 
pełnego niespodzianek. Sam fakt, iż film 
jest pochodzenia wiedeńskiego, już jest 
atrakcją, gwarantującą miłe spędzenie 
czasu. (Sza.)

Kino „Świt" wyświetla film pod tyt. 
„Księżniczka Czardasza“. Jedna z najpo­
pularniejszych operetek Kalmana, cieszą­
ca się od wielu lat powodzeniem we wszy­
stkich teatrach operetkowych świata 1 
wchodząca do ich najmocniejszego „żelaz­
nego“ repertuaru, została sfilmowana w 
Wiedniu w bardzo dobrej obsadzie aktor­
skiej i ładnej wystawie. Rolę tytułową 
gra Marta Eggerth, która zdobyła już so­
bie sławę na srebrnym ekranie w niejed­
nej filmowej operetce, rolę księcia — przy­
stojny II. Söncher, a role charakterystycz­
ne — dobrzy komicy P. Hörbiger i P. 
Kempe, (ver.)

Kino „Gwiazda“ wyświetla film pód 
tyt. „Sprzedany głos“. Jest to historja 
młodego śpiewaka, nie mogącego dorwać 
się do karjery, gdyż fatalny wygląd prze­
szkadza mu w występach scenicznych. — 
Wreszcie udaje mu się uzyskać debjut w 
filmie; dubluje tenora, który zachorował 
na gardło i za śpiew swój zdobywa uzna­
nie. Rolę główną gra Józef Schmidt, któ­
ry rzeczywiście prezencję ma bardzo nie­
szczególną, ale głos bardzo piękny.

„Kłócące się proroki“ w katedrze 
bamberskiej. (Do korespondencji na str. 21,

Samochód wpadł na drzewo
Paryż (PAT). Na szosie pod Li­

bourne (dep. Gironde) samochód wio­
zący drużynę piłki nożnej wpadł na 
drzewo. Dwaj piłkarze ponieśli 
śmierć, dwaj inni są ciężko ranni, 
wszyscy pozostali odnieśli lekkie o- 
brażenia.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 24. 2. 1936 r.

Belg ja

Dewizy
trans.
80.30

sprzed.
80.48

kup
89.12

Berlin 213.45 213.08 212.92
Holandja 360.15 360.87 359.43
Kopenhaga 116.95 117.24 11666
Londyn 2617 26.24 26.10
Nowy Jork kabel 5.24 % 5.26 5.23
iObJo 131.50 131.83 131.17
Paryż 35.01 35.08 34.94
Praga 21.96 22.00 21.92
■Sztokholm 134.95 135.28 134.62
Szwajcar ja 1773.30 173.64 172.96

Tendencja utrzymana.
Obligacje i papiery wartościowe;

5% połż. k on wers. * i a • ■ a s 61.=»
6% poi. dolarowa « « a a 8 • • 78.25
4% poiż. presnj. doi. 4 g a » -B a • 5680
7% stab i liz. . . . a B 5 9 • « • 62.80

w drobnych a a a B 8 s • 63.38
Tendencja mocniejsza.

Akcje w złoci®;
Bank Polski.............................. ... 91.25
(.z.ęsfocice bez kuponu za r. 19M/5 — ku­

pon 3.— zŁ
Lilpop , ■ a a««««. 9.50
Ostro w iec , > > ■ ■ , ■ ». « . 22.25 
Starachowice ; „ , s B . 35.00

Tendencja mocniejsza.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe stowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo.
1, w, z, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

l-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1811 
i L d. =* 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

|^^DOMY*PARCE^^^

Kamienica
czteropiętrowa bezpodatkowa — 
150 000 wpłaty 100 000 reszta a- 
mortyzacja Parku Wilsona. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 99 832

Kamienicę
niewykończone komfortowa ko­
rzystnie sprzedam 38 000. Oferty 
Kurier Pozn. zdg 99 742.

__ Drzewka czereśnioy
15 000 sztuk wysokopienne, s 
zdrowe i dobrze ukorzeniom 
najlepszych odmianach. 1(X) 
»0 zł poleca St. JDulat, os 
nictwo. Wolsztyn. df

Motocykl
♦.Norton" 350 cm spoił prawie 

za 1-500 zł sprzedam. Adres 
wskaże Kurjer Pozn. zdg 99 254

Olejarnię
komplet maiszvn w b. dobrym 
stanie, wydaimość 13—15 ctr. 
dziennie korzystnie eorzedâm. 
Andraszewicz Janowiec Wta>.

zdg 99 888

Kolon jalka
z mariera mieszkaniem bez kon­
kurencji dobra egzystencja 2 300 
Adres wskaże Kurier Pozn.

zdig 99 813

Skład
żelaza i kolonialny na prowincii 
dobrze zaprowadzony z etala kli- 
jentela. dwory, istniejący 50 lat 
z towarem na sprzedaż z Dowodu 
objęcia innego przedsiębiorstwa. 
Objęcia potrzeba 12.009. Poważni 
reflektan-ci. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański nsr 0350

Skład kolonjalny
towarem, mieszkaniem, tani i 
dzierżawa korzystnie sprzedam. 
Adres Kurjer Poznański!

zdg 9!) 791

Restaurację jadłodajnię
centrum miasta zaraz sprzedam. 
Adres wskaże Kurjer Pozn.

zdg 99 840
Rzeźnickie

dwa. stragany na rynkach, koń i 
wóz sprzedam. Wskaże Kurjer 
Poznański zdg 99 749

Skład
cukierków, towarem, urządzeniem 
600 zaraiz. Adres Kurjer Poizn. 

zdg 99 778

Korzystnie
sprzedam dobrego wilka. Oferty 
Kurier Poznański zdg 99 698.

Pokoiku
do 15.— pa.n. Oferty Kurjer Po­
znański ¿dp 99 78”

Szukam
małego bo koi u tanu Oferty Ku­
rier Poznański zdg 99 895

Emerytka
poszukuje przy szlachetnej ro­
dzinie próżnego pokoju I luib II 
piętro z utrzymaniem. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 99 850

Narzutkę

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

wyszywaną koralikami, podbiciem 
ezerwonem zgubiono sobotę .¿ta­
lia“ — Ogrodowa. Wynagrodze­
niem. Ogrodowa 5. Klęskówna.

dr 954

Ekspresdruk
Grudnia 5. Wizytówki setka zło­
tego;____________________ dr 804

Dywany
kilimy reparuje — Tabernacki 
Kręta 24, telefon 23-56.

p 3032

Gosposia
z dobrem gotowaniem i referen­
cjami poszukuje posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 99 793

Dziewczyna
uczciwa ze wsi poszukuje posady 
od 1. 3. 36. Oferty Kurjer Pozn. 
___________zd 99_ 7 48

Sierota
uczciwa. pracowiia poszukuje 
posady do wszelkich prac. Ła­
skawe zgłoszenia do Kurjera Po­
znań« kiego zdg 99 782

Służąca
samodzielnej!) gotowaniem pościel 
własna, szuka posady do wszel­
kiej pracy. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 99 8-14

Kucharka
z bardzo dobrem gotowaniem szu­
ka posady. Oferty Kurjer Pozn. 

zd g 99 7Sy
Kucharka

młodsza dobrem gotowanime sów­
ka posady, Oferiy Kurjer Pozn.

 zdg 99 799
Uczciwa

pracowita dziewczyna ze wsi po­
szukuje posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 99 777

Praczka
dobrze polecona szuka prania 2.50 
dziennie, św. Marcin 64 m. 12.
___________ zdg 99 837_________ _

Krawcowa
niedroga — dom — za domem 
■poszukuje pracy. Piekary 24—17. 

zdg 99 762

Młodsza
z gotowaniem poszukuje posady 
do mniej osób lub posługi Łaska­
we oferty do Kur je-a Pozn.

zdg 99 766

Co futro - to Edmund Rychter co palto - to Edmund Rychter - co ubranie to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wieikop.

Przedpłata na miesiąc marzec 1936 raku za oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3.50, z odnoszeniem do 
domu w Poananiu zł 3.70, z odnoszeniem przez poczt« poza Poznaniem 

miesięcznie zł 4,14, kwartalnie zł 12,42, pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5.00. w innych 
krajach zl 7.00—9.55. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków : t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznychT s ’łro**y«lościowyeh poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami matwM poświecony dwnei nrorz-^tnśri
Telefony do Redakcji i Admimatracji; 44-61, 14-76, 33-07, 36-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i R KO K*149

Ogłoszenia 6-,“K>weJ 25 *r’ na •tron.ae 4-łamowej przy końcu tekstu________ reakcyjnego 60 gr, na »tramę czwartej Gub piątej) 10« gr, na stronie
nrl 1 m ii i m „i-. <lu • trz? Clej), l20 gr' wiadomościami potoćznemi 200 grwvA-i ,metra\ Ogłoszenia skomplikowane ora?z z zastrzeżeniem miejsca 20% nad-

°ri<*> Tk- do. "’ydąn-a porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego i wieczornego) ..drobne" do g. 11,10, w dni przedświą­
teczne do godz. 11,00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów w tern 5 nagłówk. : słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice m4dzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada.

%25e2%2580%25a2tron.ae
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